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Dziadkowie – Chaim i Elka Hoffer oraz prababcia Jehudit
[Dziadkowie] ze strony ojca to mieszkali w Białej Podlaskiej, a później przeszli do
Brest Litewsk. Tam też był dziadek, była babka, byli synowie, były córki i była rodzina.
Opowiem  teraz ładną historię. Była tam prababka też i ja jej nie znałam, oni nie byli
w dobrych stosunkach. W Brest Litewsk ja przyjechałam na każdy hofesz, to jest na
wakacje, na święta. Byłam na wakacjach u babki i  u dziadka w Białej Podlaskiej
jeszcze nim przeszli  do  Brest  Litewsk.  Byłam [wtedy]  małą  dziewczynką.  A ten
dziadek mi mówi: „Pójdziesz mi kupić gazetę”. I  on mi tłumaczył gdzie, dał mi te
grosze i poszłam kupić gazetę. Tam był taki wielki dom, wielka brama, a tutaj była
taka drabina i były te gazety. I tutaj było krzesło, i siedziała kobieta. Ja doszłam do
niego zapłaciłam, kupiłam gazetę i chciałam iść. A ta kobieta, która tu siedzi: „Boj
[hebr. chodź tutaj], boj, boj dziewczynka, boj. Daj mi [tą gazetę], ja chcę tylko coś
zobaczyć”. To jej dałam tę gazetę. Ja jej dałam tę gazetę, ona czyta, czyta, czyta. Ja
mówię „Proszę pani. To jest nieładnie. Mój dziadek mnie posłał kupić gazetę – może
miałam osiem lat,  dziewięć lat  – on posłał  mnie kupić gazetę, on tam czeka i  ty
czytasz. Chciałaś tylko coś zobaczyć”. „A kto jest twoim dziadkiem?” To ja jej mówię:
„Chaim Hoffer”, to ojca [ojciec był]. „Chaim Hoffer, twój dziadek?” Ona mnie zaczyna
całować i... Ja się patrzę co jest? „Chodź, chodź, chodź”. Ona mnie zabiera do domu
i tam jest taka mała staruszka. „Ona jest twoją prababką. Widzisz. Ona jest matką
babci”.  Tam w  Białej  Podlaskiej  oni  nie  byli  coś  w  dobrych  stosunkach,  ja  nie
wiedziałam, że mam tam prababkę. Od wtedy to ja już ich odwiedzałam. To miałam
prababkę w Białej Podlasce i miałam w Lublinie, tą Basię. I pradziadka miałam, ale
on umarł... I babki matka i mojej matki ojciec, to on umarł, ja pamiętam jak on umarł.
Ja jego zaprowadziłam do synagogi, on na pewno miał kataraktę. Ja pięć lat temu
miałam operację na oczy, zdjęli kataraktę i ja widzę doskonale, ja mogę czytać bez
okularów. A on nie widział, miał kataraktę wtedy co nie wiedzieli nawet co to jest
katarakta, ja myślę, bo nie słyszałam nigdy, żeby kogoś [operowali]. I on nie widział.



Ja jego zaprowadziłam do synagogi i wieczorem on przyszedł do domu i on zjadł
kolację, na kolację zawsze mu przyszykowała moja matka ryż z mlekiem, to on jadł
na kolację i poszedł spać. I pewnego wieczoru on wrócił z synagogi, zjadł ten ryż z
mlekiem i poszedł spać. Rano nie wiemy gdzie jest ten dziadek, doszli do łóżka, nie
był żywy. Tak. Ja mówię, że też chcę tak umrzeć w łóżku. Poszedł spać i nie wstał.
W Białej Podlaskiej, że później przyszli do Brest Litewsk, to był dziadek Chaim Hoffer,
a  babka  Elka,  a  ta  prababka  że  ja  ją  poznałam  później,  że  oni  nawet  mi  nie
powiedzieli, że ona istnieje, ona była Jehudit, Jehudka. Jehudit.
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